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Jak wypoczywają robotnicy w Związku Radzieckim
Wczasy dla robotników radzieckich w sana

toriach i uzdrowiskach, zapoczątkował jeszcze 
w 1919 roku dekret podpisany przez W. Lenina, 
na mocy którego wszystkie uzdrowiska kraju 
przeszły na własność narodu. Duża ilość wspa
niałych pałaców i will stanowiących niegdyś 
własność prywatną kapitalistów i obszarników, 
oddano Związkom Zawodowym i organom 
ochrony zdrowia.

Nie poprzestano jednak na tym. W okresie 
władzy radzieckiej zbudowano setki nowych 
sanatoriów i domów wypoczynkowych. Toteż 
obecnie w każdej republice i każdym obwodzie 
Związki Zawodowe mają swoje domy wypo
czynkowe.

Fakty te potwierdzają cyfry. W styczniu 
bieżącego roku Radzieckie Związki Zawodowe 
dysponowały 349 sanatoriami i 387 domami wy
poczynkowymi ze 120 tysiącami miejsc.

W tym samym roku Związki Zawodowe od
dały do dyspozycji wczasowiczów 120 nowych 
sanatoriów i domów wypoczynkowych.

W latach następnych liczby te znacznie 
wzrosną, gdyż władze radzieckie nie żałują pie
niędzy i materiałów7 na urządzenia mające na 
celu podnoszenie poziomu zdrowotności mas 
pracujących.

Sanatoria i domy wypoczynkowe rozmie
szczone są po całym kraju. A więc w pobliżu
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Moskwy, nad Wołgą, Bałtykiem, Morzem Czar
nym, w Górach Kaukazu, Azerbejdżanie, ma- 

, lowniczych miejscowościach Ukrainy a nawet 
na Przesmyku Karelskim.

Naturalnie sanatoria i domy wypoczynko
we buduje się w okolicach, posiadających od
powiednie warunki klimatyczne.

Z uzdrowisk i domów wypoczynkowych ko
rzystają wszyscy obywatele Związku Radziec
kiego. Na mocy decyzji Związków Zawodowych 
20 procent skierowanych do sanatoriów i 10 pro
cent do domów wypoczynkowych przebywa 
w nich bezpłatnie, reszta skierowanych płaci 
tylko 30 procent kosztów. Tysiące inwalidów 
wojennych, dziesiątki tysięcy przodujących ro
botników otrzymują skierowania bezpłatne 
a koszty ich pobytu pokrywają ubezpieczałnie 
społeczne. Zresztą wszystkie zasadnicze wy
datki na utrzymanie domów wypoczynkowych 
płacone są z budżetu państwowych ubezpieczeń 
społecznych. Każdy pracownik radziecki ma 

możność spędzenia swego urlopu w warunkach 
komfortowych. Wygodne sypialnie, jadalnie 
i bawialnie lśnią czystością. Każdy dom wy
poczynkowy posiada bibliotekę, czytelnię ga
zet i salę koncertową, gdzie wyświetla się filmy, 
urządza przedstawienia i koncerty.

Na boiskach odbywają się gry sportowe. Czę
sto organizuje się wycieczki. Posiłki otrzymują 
wczasowicze trzy lub cztery razy dziennie. War
tość tych posiłków wynosi 3.000 do 4.000 kalorii 
dziennie.

Na uwagę zasługują specjalne domy wypo
czynkowe dla ciężarnych pracownic. Korzystają 
one z nich 35 dni przed porodem i 32 dni po po
rodzie, przy czym pobierają swe wynagrodzenia 
za pracę należne im w przedsiębiorstwach. Do
my wypoczynkowe dla ciężarnych kobiet roz
mieszczone są po terenie całego Związku Ra
dzieckiego, służąc kobietom radzieckim we 
wszystkich republikach i okręgach.

Soczi. Autobusy przewożące wczasowiczów do zakładów kąpielowych.

Mgr Tadeusz Parnowski

Rola wczasów w kształtowaniu człowieka
(Rozważania w związku z turystyką i krajoznawstwem)

. (dokończenie)

pozycyj kierunkowych, przede wszystkim zaś 
miłości kraju i wypraktykowanie czynnego in
stynktu społecznego. Zawsze dążymy,, do tego, 
aby człowiek poznał to, co ma kochać i co ma

Wyzyskanie przy wychowaniu człowieka 
wpływu przyrody pomoże nie tylko w kształto
waniu wspomnianych stron jego osobowości. 
Pomoże także w rozwijaniu szczególnych dys-
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bronić. Miłość ojczyzny będzie tym bardziej 
niezawodna, im więcej będzie pogłębiona re
fleksją i zrozumieniem, co się na tę ojczyznę 
składa. Stąd też krajoznawstwo może się stać 
szkołą uświadomienia państwowego. Nawiąza
nie bezpośredniej a nawet poznawczej łączności 
winno umocnić instynkt władania, a wolę bro
nienia swej ziemi uczynić bardziej niezłomną. 
Tak rozumiane krajoznawstwo jest szkołą głę
bokiego patriotyzmu. Wiemy ponadto jak waż
nym czynnikiem w życiu narodu jest poczucie 
jego wewnętrznej spójni, zniwelowanie różnic 
między regionami i dzielnicami. Zwłaszcza 
w Polsce, gdzie sztuczne granice zaborców ode
grały znaczną rolę w podsycaniu rozdźwięku 
dzielnicowego proces unifikacji nie został jesz
cze zakończony mimo, że wymieszanie ludności 
w czasie i po drugiej wojnie światowej dokonało 
w tym zakresie bardzo wiele. Krajoznawstwo 
zbliży więc Mazura z Wielkopolaninem, wzbu
dzi w Ślązaku podziw dla fantazji mieszkańców 
gór, pozwoli dokonać oceny i niejakiej wymiany 
wartości. Krajoznawstwo ponadto wyostrza 
w sposób jak najbardziej bezpośredni zmysł hi
storyczny. Ślady przeszłości przemawiają do 
wędrowca głosem silniejszym niż papierowe 
fakty podręczników. Dawność mówi omszało- 
ścią głazów i pomników, wysiłkiem architek

tury kościołów i domów mieszkalnych, ruinami 
warowni. Łączą się z tym podania, legendy, 
lokalne opowieści i tak oto powstaje baśń lat 
odległych. Świadomość starego rodowodu ple
miennego, poznanie wątków tradycji historycz
nej — nieodłączna to wartość kultury. Pozwala 
to człowiekowi bliżej związać się z narodem, 
który trwa tysiące lat i którego pamiątki budzą 
siłę do nowego życia.

Ze społecznego punktu widzenia ważne są 
inne jeszcze korzyści krajoznawstwa. Winno 
ono przez odpowiednio zorganizowane wczasy, 
przez staranne przemyślenie higieny wypoczyn
ku przeciwdziałać szkodliwej jednostronności 
zainteresowań ludzi pracy. Winno pomagać im 
do uchwycenia równowagi psychicznej i resty
tuować ich fizycznie. Tylko bowiem człowiek 
psychicznie zrównoważony, wypoczęty będzie 
wydajny i twórczy w swej'-pracy. Dlatego też 
organizacja wczasów i turystyki jest potrzebą 
społeczną ze względu na dobro jednostki i zbio
rowości, dla której pracuje. W okresie na wcza
sy przeznaczonym należy zaś wpleść elementy 
krajoznawstwa, aby czas ten zużyć nie tylko na 
chwycenie równowagi duchowej i fizycznej 
przez wypoczywającego ale także, na bogacenie 
się jego osobowości w kierunkach wyżej omó
wionych.

J. J.

Walka z analfabetyzmem w okresie wczasów
Wczasy to jedna z najpiękniejszych zdoby

czy demokracji. To najodpowiedniejsza wspól
na platforma swobodnego zetknięcia wszystkich 
sfer społeczeństwa, gdzie sprawa porozumiewa
nia się jest poza zależnością służbową czy zawo
dową. Nie odgrywa tu również roli hierarchia 
społeczna ani stan majątkowy.

W atmosferze miłego nastroju, wywołanego 
możliwością spędzenia czasu bez troski o za
pewnienie jutrzejszego bytu i bez poczucia pod
porządkowywania się obowiązkom dnia co
dziennego, nawiązują towarzyski kontakt ro
botnik, chłop i inteligent, młodzi i starzy, jak 
również światli obywatele i analfabeci, których 
los pozbawił najważniejszego środka porozu
miewania się ze światem tj. umiejętności czy
tania i pisania.

Ci obywatele światli i ci bez tego „światła" 
mają równe prawa korzystania ze źródła ra
dości, wytchnienia, pogody fizycznej i ducho
wej, poznawania czarów przyrody i wytworów 
dłoni i ducha człowieka.

Wszyscy jednakże zdąjemy sobie sprawę 
z tego, że jakkolwiek dostęp do zdobyczy spo
łecznych, gospodarczych, oświatowych ’ czy kul
turalnych jest równy dla wszystkich członków 
świata pracy w państwie demokratycznym rzą
dzonym przez lud, to nie wszyscy jeszcze są do
statecznie przygotowani do udziału w tworzeniu 

i czerpaniu korzyści z wymienionych zdobyczy. 
Tymi, którzy są pozbawieni równych szans 
w starcie do postępu demokratycznego, są prze
de wszystkim analfabeci i półanalfabeci. Muszą 
im przyjść z pomocą ci, którzy już posiadają 
umiejętności posługiwania się pismem i książ
ką. Tego wymaga od nich ludzkość, postawa 
demokratyczna i poczucie obowiązku społecz
nego postępowego Polaka.

Miłą wiadomością dla każdego obywatela 
jest stwierdzenie, że wszystkie związki zawo
dowe, partie polityczńe oraz organizacje spo
łeczne i gospodarcze już przystąpiły do wspól
nej akcji wraz z Radą Społeczną do Zwalczania 
Analfabetyzmu pod kierunkiem Ministerstwa 
Oświaty, rejestrując analfabetów i zgłaszając 
chętnych do nauczania. Powstają kursy nauki 
początkowej przy szkołach, w zakładach® pracy, 
na wsiach, w organizacjach i wszędzie tam, 
gdzie znajdują się obywatele nie umiejący czy
tać i pisać. W ośrodkach wczasowych również 
są analfabeci.

Na obozie, kolonii, w domu wypoczynkowym 
czy w świetlicy, są ludzie, którzy nie mogą ko
rzystać z dobrodziejstwa przekazywania swoich 
myśli i pragnień za pomocą pisma i w chwilach 
wolnych od trosk i kłopotów codziennych nie 
umieją znaleźć wspólnego języka z książką, wy
rażającą potęgę duszy czy szlachetność serca 
człowieka.
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Tego musimy ich nauczyć.
W . okreśie wczasów mamy clość okazji do 

rozbudzenia wśród analfabetów pragnień pozna
nia wzniosłych i pięknych myśli przedstawia
nych drukiem oraz do wskazania praktycznych 
wartości opanowania pisma. Słowem każdy 
analfabeta przebywający na wczasach musi od
czuć potrzebę opanowania sztuki pisania i czy
tania. I to jest pierwszy etap pracy społecznej 
wczasowiczów. Każdy, kto potrafi wywołać 
u analfabety chęć zdobycia umiejętności pisa
nia i czytania, spełnia nie tylko godnie swój 

nie i raczej tylko w tym wypadku,-gdy będzie
my mieli pełną gwarancję, że nauczanie anal
fabety będzie dalej kontynuowane po wyjaździe 
z domu wypoczynkowego.

Lecz wczasy to nie tylko pobyt w domu wy
poczynkowym. Do wczasów zaliczamy też za
jęcia świetlicowe, które odbywają się w wolnych 
chwilach od pracy zawodowej i mają ciągłość 
trwającą przez dłuższy okres czasu. Wiemy, że 
świetlice są dość gęsto rozsiane po całym kraju. 
W tę formę wczasów można śmiało włączyć na
uczanie analfabetów i półanalfabetów. Hasło:

obowiązek obywatelski, ale w akcji zwalczania 
analfabetyzmu dokonuje ważnej czynności 
otwarcia wrót do światła i poznania prawdy. 
Lecz nie na tym koniec. Rozbudzenie potrzeby 
wymaga szybkiej realizacji i w tym celu należy 
niezwłocznie kierować zainteresowanych na 
najbliższy kurs wskazany przez Inspektorat 
Szkolny, który jest najlepszym źródłem infor
macji, jak przyjść z pomocą analfabetom.

Ambicją niektórych wczasowiczów mogłoby 
być rozpoczęcie pierwszych kroków nauki czyta
nia i pisania, lecz każdy, kto decyduje się na to, 
musi wpierw uzmysłowić sobie, że w ciągu 2 czy 
wuęcej tygodni pobytu w domu wczasowym nie 
nauczy analfabety sztuki czytania i pisania. Do
świadczenie wskazuje, że minimalny czasokres 
wynosi około 5 miesięcy, w czasie których może 
analfabeta nabyć umiejętność czytania i pisania. 
Dlatego też pracę tę należy podejmować ostroż- 

„Ani jednego analfabety w naszej świetlicy11 po
winno jak najszybciej oblecieć wszystkie ze
społy świetlicowe.

Inną formą wczasowania są zajęcia sportowe 
ogniskujące się w kółkach lub klubach. W ta
kich zespołach można by oględnie przeprowa
dzić sprawdzenie, czy członkowie umieją czytać 
i pisać i z tymi nieumiejącymi rozpocząć naukę 
względnie skierować ich na najbliższy, kurs na
uki początkowej.

Również nie może ujść uwagi zainteresowa
nie się stanem analfabetyzmu w takiej formie 
wczasów, jak ogródki działkowe. Na terenie 
tych ośrodków powinny powstać komitety lub 
zespoły, których zadaniem byłoby sprawdzić, ilu 
analfabetów i półanalfabetów jest wśród dział
kowców i po sprawdzeniu rozpocząć nauczanie 
po porozumieniu się z Inspektoratem Szkolnym.

Fot. Józef Okowity -— WarszawaPierwsze kroki czytania i pisania
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Dalszą formą zwalczania analfabetyzmu wokrę- 
sie „wolnego czasu" człowieka czyli w okresie 
wczasowania są audycje radiowe, które w umie
jętny sposób mogą nawoływać nieumiejących 
czytać i pisać do zgłoszenia się na najbliższy 
kurs nauki początkowej oraz podawać do pu
blicznej wiadomości te zakłady pracy oraz 
■ośrodki wiejskie lub miejskie, które potrafiły 
zlikwidować u siebie analfabetyzm.

Tej samej funkcji może podjąć się również 
kino, które przez zręcznie skonstruowane rekla
my i mocne słowa wzywać będzie analfabetów 
do regularnego uczęszczania, na kurs, by jak 
najszybciej zdobyli technikę czytania i pisania. 
Dla urozmaicenia i poglądowego oddziaływania 
można w obrazach świetlnych przedstawić cie
kawie ujęte symbole zwalczania analfabetyzmu.

W tych ośrodkach, gdzie nie dociera ani ki
no ani radio ani inne formy wczasów (dotyczy 
to przeważnie wsi odległych od centrów kultu
ralnych), można wykorzystać teatr amatorski do 
propagandy zwalczania analfabetyzmu. Będą to 
przeważnie inscenizacje lub recytacje, które 
skomponowane w sposób nieobrażający analfa

betów lecz dosadny, wykazywać będą korzyści 
z szybkiego opanowania techniki czytania i pi
sania oraz wskutek jej braku straty, jakie po- 
posi sam analfabeta i państwo, rządzone przez 
świadomych swej roli obywateli.

. Jak widzimy duże pole do działania w tych 
formach mają ciŁ którzy stworzą odpowiedni 
materiał jak utwory recytacyjne, scenariusze, 
pogadanki i hasła do radia i kina, charakte
rystyczne afisze oraz montaże wycinków pracy 
na kursach nauczania początkowego do wy
świetlenia w kinie względnie do wykorzystania 
w radiu.

W ten sposób włączając się do ogólnej akcji 
zwalczania analfabetyzmu również wykorzystu
jąc okres wczasów przy pomocy sił społeczno- 
państwowych likwiduje się ten przykry balast 
z okresu kapitalistycznego i czasów okupacji 
hitlerowskiej.

Zdolność społeczeństwa polskiego do każde
go wysiłku, gdy chodzi o dobro ojczyzny, daje 
gwarancję, że praca ta przysporzy Państwu no
wych świadomych swych zadań obywateli.

Mgr Tadeusz Staich

Wieczory wczasowe
Powtórzę na początku znane już stwierdze

nie: realizacja zorganizowanego odpoczynku dla 
człowieka pracy w Polsce, jest osiągnięciem bez
sprzecznie wielkim. W dalszym rozwoju insty
tucji wczasów pracowniczych chodzi w zasa
dzie o dwie rzeczy: zainteresowania planem pra
cy wczasowej ludzi sztuki, oraz znalezienia 
możliwie najlepszych programów codziennych 
zajęć, realizujących wypoczynek. Odpowiednio 
wybrana rola pisarza, plastyka, muzyka i akto
ra, świadoma rola pracownika kultury i peda
goga, jest współtworzeniem ideału wczasów, wy
poczynku uspołecznionego.

Chcę jeszcze u wstępu przypomnieć, że 
z punktu widzenia psychologiczno-estety.cznegó 
dwa są rodzaje odpoczynku: wakacje nad mo
rzem i wakacje w górach. Pewnego rodzaju po
mocą w odróżnianiu tych dwóch typów może 
być fakt, iż morze reprezentowane jest raczej 
w prozie — jeśli o literaturę chodzi — góry zaś 
w poezji. Wnioski nasuwają się same. Orga
nizm psychiczny, zmierzający instynktownie we 
wszystkich przejawach życia do spokoju, chcia- 
łoby się powiedzieć „długofalowy", horyzontal
ny, bliższy jest morzu. Oddziaływuje ono kojąco 
dzięki przestrzeni, spokojnej rytmice krajobra
zu i pewnego rodzaju jednostajności. Góry — 
przeciwnie: bogactwo stale zmieniających się 
doznań, różnorodne silne bodźce psychiczne, 
zmienność Wrażeń, konieczność pokonywania 
trudności fizycznych — wszystko to koncentruje 
się w niespokojnym rytmie, doskonale mieści 
się w refleksie wiersza, w poetyckim skrócie.

Odpowiada mocniejszej konstrukcji psychicznej.
Oczywiście mam tu na myśli dwie skrajno

ści: wybrzeże Bałtyku i Tatry. Wczasy bowiem 
typu beskidzkiego względnie wczasy nad jezio
rami dolskich krain będą typami pośrednimi.

Mieszkając stale pod Giewontem i obserwu
jąc tatrzańskich wczasowiczów mówić będę 
o spostrzeżeniach poczynionych na tym terenie. 
Odpoczynek zorganizowany i społecznie ko
rzystny nie może mieć charakteru indywidual
nego, polegającego na zupełnej swobodzie nie 
gwarantującej dobrych rezultatów. Ale też or
ganizacja tego wypoczynku nie może być j e d- 
nostronna, dająca wypoczywającemu tylko 
możność plażowania na Gubałówce, wycieczko
wania i odżywienia. Region tatrzański posiada 
pełnię warunków potrzebnych do należytego 
wypoczęcia fizycznego i psychicznego. Region 
ten ma tyle aspektów Piękna, tyle zróżnicowa
nych a niewykorzystywanych przymiotów kształ
tujących człowieka, że spełnić może rolę prawie 
idealnego terenu wypoczynkowego. Przyroda, 
człowiek skalny ze swoją oryginalną 
a wysoką kulturą plastyczną, muzyczną i oby
czajową, klimat i charakter gór — tworzą 
pełnię piękna, przynoszącą uzdrowienie współ
czesnemu człowiekowi. Człowieka tego, w tym 
wypadku wczasowicza, trzeba odpowiednio 
przygotować dla przyjęcia tej pełni.

Zasadniczą rolę odgrywa tu precyzyjnie, in
teligentnie przemyślany i realizowany plan 
każdego z instruktorów danego domu wypo
czynkowego. Plan ten o naczelnej dewizie
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„uczyć — bawiąc11 winien być układany tak, 
aby w ciągu dwóch tygodni dać' wczasowiczowi 
w r ó w n e j mierze w s z y s t k i e czynniki, 
tworzące ową pełnię tatrzańskiego świata, rea
lizującą należyty wypoczynek.

Sprawy wycieczek i spacerów, w czasie któ
rych tematem pogawędek jest przyroda Tatr, 
są raczej należycie już rozwiązane.. Pozostaje 
kwestia wieczorów. Otóż trzeba przede wszyst
kim jasno postawić kwestię nieco drażliwą, ale 
bardzo ważną: dancingi, dym kawiarni, zabawy 
taneczne — to są przywileje miasta, względnie 
miejsca całorocznej pracy wczasowicza. Do Za
kopanego nie przyjeżdża się w celu „wytańcze
nia się11 lub poznania kultury amerykańskich 
„bugów-ługów11. To chyba jasne, i nawet me
toda „złotego środka11 musi tutaj zrezygnować 
ze swtojego głosu na korzyść wypoczynku od 
owych wspaniałości, wypoczynku c a 1 k o w i- 
tego. Czym innym jest towarzyski wieczór 
zapoznawczy w pierwszym dniu pobytu na 
Wczasach, konieczny zresztą, czym innym jest 
herbatka pożegnalna w dniu ostatnim, tęż ko
nieczna, — a czym innym zupełnie dancing i ka
baret. Dlatego rzeczą instruktorów będzie ści
słe ograniczenie miejskich „rozrywek11 do 
tych dwóch wieczorów towiarzysko-tanecznych. 
Pozostałe zaś wieczory trzeba wypełnić p r z y- 
j e m n ą rozrywką, dla której temat może dać 
tylko środowisko regionalne.

Wnioskując z dotychczasowych doświadczeń, 
trzeba przeprowadzić taki plan (przyjmując, że 
do dyspozycji jest dwanaście wieczorów) nastę
pująco: dwa wieczory towarzysko-taneczne, trzy 
wolne wieczory do dyspozycji wczasowiczów, 
jeden wieczór wycieczkowy lub specjalny, oraz 
sześć wieczorów' programowych, obejmujących 
odczyty, pokazy, muzykę i audycje słowno- 
muzyczne.

Podaję dla orientacji dwa przykładowe sche
maty dwóch wieczorów:
Wieczór pierwszy:

1. Pogadanka „Tatry i Skalne Podhale 
w dziejach kultury polskiej11 część I. 
(do roku 1914) — 40 .minut;

2. Wiersz Stanisława Nędzy-Kubińca „Do 
mojej gwary11 — 10 minut;

3. Bajda Sabały „O psie i telegramie11 — 
10 minut;

4. Opowiadanie Tetmajera „Rosicka11 — 
15 minut;

5. „Drobny11 taniec góralski — 20 minut.
W i e c z ó r d r u g i:

1. Pogadanka „Tatry i Skalne Podhale 
w dziejach kultury polskiej11 część II 
(od 1914—1948 r.) — 40 minut;

2. Najcenniejsze wiersze tatrzańskie poe
tów polskich — 20 minut;

3. Opowiadanie Aclama Pacha „Żaby11 — 
15 minut;

4. Fragmenty „Janosika11 Stanisława Nę
dzy-Kubińca — 15 minut;

5. „Krzesany11, taniec góralski — 20 min.
Zakopane jest w szczęśliwym położeniu: dy

sponuje w tej chwili odpowiednimi zespołami 
i prelegentami. Poziom dotychczasowych, nie
licznych zresztą, wieczorów był wysoki, a zain
teresowanie szczere i duże.

Wczasy pracownicze są zagadnieniem bardzo 
ciekawym jeśli chodzi o planowanie kulturalne. 
Trzeba wytworzyć taki typ dwutygodniowego 
wypoczynku, który z jednej strony spełni teore
tyczne założenia naukowe, a z drugiej całko
wicie zadowoli wypoczywającego człowieka 
pracy.

Inż. arch. F. Kanclerz

Zwiedzanie zabytków budownictwa wiejskiego
Przeważająca część społeczeństwa przekona

na jest, że zasadniczo zbiornicami zabytków' 
architektury są miasta. Zarówno pojedynczy 
podróżnik, tzw. „globtroter11 z pocz. XX w. czy 
też „zorganizowany11 turysta jadący z setkami 
innych pociągiem popularnym z wagonem-ba- 
rem-dancingiem — jako cel swój poznania za- . 
bytków uważają tylko i jedynie miasta, a bez
sprzecznie monumentalne pomniki architektury 
wszelkich epok przemawiają do oniemiałego 
z zachwytu widza masą swych murów7 i artyz
mem wykonania.

Jednakże i dziedzina „architektury11 wiej- ' 
skiej dostarczyć może mocnych wrażeń arty
stycznych, przy czym ważną jest rzeczą intelek
tualne i uczuciowre przygotowanie widza.

„Miejski człowiek11, spoufalony z wielką'ar
chitekturą miast, nie zwraca uwagi na walory 
artystyczne wsi, oczywiście tam gdzie one rze
czywiście istnieją. „Wieśniak11, zapracowany od 
świtu do nocy, traktuje z zasady wszystko.,,funk
cjonalnie11, uważając prawie tylko na korzyści 
płynące z takiego czy innego sposobu budowy. 
Gdy jeszcze taki „wieśniak11 mieszka blisko mia
sta przemysłowego lub „zna świat11, wstydzi się 
„ubóstwa11 swego otoczenia i ulepsza je, w rze
czywistości zaś, wypacza sens architektury 
krajobrazu wiejskiego.

Ostatnia wojna nie tylko zniszczyła szereg 
cennych zabytków architektury miejskiej, ale 
przede wszystkim przeorała wieś. Tam, gdzie 
kwitnąca od wieków kultura artystyczna ludu
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rolniczego wydała kwiaty w postaci dzieł rąk 
ludzkich, będących dowodem rozwoju umysło
wego i sztuki, jakżeż często, znajdujemy dziś 
bądź jeszcze popioły i zgliszcza, bądź już nowe 
osiedla, pełne jednakowych „standaryzowanych" 
zda się pudełek, a całość krajobrazu stała się 
zimna i odpychająca.

Jednocześnie należy podkreślić, że w następ
stwie niespotykanej od wielu wieków wędrówki 
ludów w Polsce z miejsca na miejsce oraz zro
zumienia istoty tradycji ludowej, wielu ludzi 
odnalazło wyraz artyzmu, istniejący od wieków 
w d-ziełach budownictwa wiejskiego.

Etnografia, regionalizm i krajoznawstwo od 
wielu lat są natzędziem pracy w przypominaniu 
ludziom że wieś była, jest i będzie kolebką 
sztuki w najczystszym tego słowa znaczeniu.

Po tym krótkim wstępie spróbujemy uszere
gować według ważności te elementy krajobrazu 
wsi, które są zabytkowe zarówno pod względem 
historycznym jak i artystycznym. Przyznać jed
nak należy, że zahytkowość historyczna i arty
styczna w budownictwie wiejskim są nieroz
łączne.

Stosownie do najnowszych poglądów na za- 
bytkowość, uznajemy za zabytek o wielkiej wa
dze historycznej całe zespoły budowlane. W na
szych rozważaniach takim zespołem będzie 
wieś — jej układ i rozwój form przestrzennych.

Wiemy dobrze z XIX-wiecznych publikacji 
badaczy kultury ludowej, że formy wsi polskich 
przetrwały niezmienione przez kilkanaście stu
leci i dziś jeszcze odbudowują się po zniszczeniu

Najstarszą formą osiedla wiejskiego jest 
owalnicą. Najczęściej osiadła wokół stawku, czy 
też placu. Domy mieszkalne frontem do środka, 
za nimi budynki gospodarcze. W dawnych wie
kach owałnicę taką otaczała jeszcze wysoka pa
lisada a jedyna droga dojazdu zamknięta by
wała na noc kołowrotem tak, że osiedle stawało 
się małą forteczką. -

Kształt owalny osiedla jest prawdopodobnie 
zapożyczony jeszcze z okresu, gdy koczujące ro
dy, w wędrówce swej zatrzymywały się nad 
zbiornikami wodnymi i ciasno zwierały wozy 
dla obrony przed ewent. napaścią wrogów czy 
rabusiów.

Owalny kształt osad pozostawił ślady w gro
dziskach i w zameczkach romańskich. W ciągu 
wieków kształty takie zostały prawie zawsze 
zatracone w ciągłym zwiększaniu pojemności 
osady. Bystre oko obserwatora może jednak 
wyśledzić pozostałość owalnicy w wielu starych 
osiedlach wiejskich.

Innym rodzajem osiedla sę. wsie przydrożne, 
które powstały, wzdłuż szlaków komunikacyj
nych. Dużo jest takich kilometrowych wsi, gdy 
szczytami zwrócone do szerokiej drogi chaty, 
ocienione topolami lub lipami, tworzą długą 
perspektywę. Równina mazowiecka obfituje 
w tego rodzaju wsie i przyczółki.

Wieś przydrożna przekształciła się niejedno
krotnie w ulicówkę, gdy szereg uliczek krzyżuje 
się tak, że po środku wsi tworzy się plac otwar
ty, otoczony zabudowaniami kościoła lub gmi
ny. Takie wsie zawierające nieraz dziesiątki 
i setki zagród dotrwały w nielicznych wyjątkach

tak, jak niegdyś były założone.. Dziś jesteśmy 
świadkami niedawnych i [obecnych usiłowań 
rozproszenia zwartych siedlisk wiejskich gwoli 
„melioracji i komasacji" ziemi. Tymczasem na
leży zwrócić uwagę na konieczność zwartości 
osiedla wiejskiego, związanej z wymaganiami 
życia zbiorowego i powszechnej korzyści z współ
życia i współdziałania. 

do naszych czasów. Najczęściej niszczone były 
pożarami lub przeradzały się w miasteczka. Cie
kawym przykładem takiej ulicówki jest Stężyca 
(pod Dęblinem) sławna już za Kazimierza Wiel
kiego, lub Gołąb pod Puławami (zwycięstwo 
Czarneckiego na Szwedach podczas „Potopu").

Okolice pagórkowate i górzyste obfitują 
w „Łańcuchówki". Jest to wieś nieregularna,

Zagroda Sandomierska
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położona nad krętym potokiem i związana ści
śle z terenem. Tworzy ona gęste skupiska do
mów połączone odcinkami zielem.

Wszystkie wymienione rodzaje „zespołów41 
budowlahych— Wsi polskich, pełne zieleni, są 
bezcennym elementem naszego krajobrazu. Wy
bór miejsca, rozmieszczenie i właściwa gęstość 
zabudowy, zieleń i pewne akcenty dekoracyjne 
wyznaczają tak zachowane wsie jako pomniki 
wartościowego budownictwa wiejskiego. Gdy 
otrząśniemy się z rzeczowości i uczoności miej
skiej, znajdziemy w tak ukształtowanym kraj
obrazie wiele walorów nieprzemijających — 
a o to przecież chodzi.

Teraz przystąpimy do ustalenia, jakie szcze
góły osiedli zasługują ną specjalną uwagę jako 
zabytek.

Na Wstępie musimy uświadomić sobie, że tra
dycja budowlana wśród ludu wiejskiego, zwła
szcza dalej od miast przemysłowych, jest tak 
silna, że formy budowlane i zdobnicze są po
wtarzane niezmiennie w zasadzie. Niejedno
krotnie dom mieszkalny z XX wieku jest po
dobny do takiego domu z XVIII w.

Należy zwrócić przede wszystkim uwagę na 
domy mieszkalne, na wykonanie których miesz
kańcy zużywają najwięcej pomysłowości i zmy
słu artystycznego. Interesujące są wszystkie 
szczegóły od podwaliny aż do kalenicy. Różno
rodność form regionalnych uniemożliwia obja
śnienie: mamy więc potężne podwaliny z gru
bych bali u Kurpiów w Myszyńcu i kamienną 
podmurówkę na Podkarpaciu, słupowo-sumiko- 
wą konstrukcję ścian na Kujawach i Mazowszu 
i wieńcówkę puszczańską czy podhalańską. 
Słynne są oddrzwia rzezane i kołkowane góral
skich chat, a tamże słońca na szczytach, 
o „śparogach11 chat kurpiowskich czy łowickich 
napisano wiele rozpraw naukowych, wspomina
jąc o zawieszaniu czaszek zwierzęcych nad 
szczytami checz słowiańskich. Okap/, krokwie, 
okiennice, wiatrówki, płaty drzwiowe, wnętrza 
z sosrębami i sufitami w jedlinkę czy nakładkę, 
całjr wachlarz szczegółów wskazuje na zakorze
nioną tradycję zdobnictwa, związanego kon
strukcyjnie z budownictwem. Wszak połącze
nie nadławia i uszaków ramy drzwiowej trzeba 
wykonać kołkami, otóż cieśla góral tak wycina 
miecze i nadławie i tak ustawia kołki, że po- 
wst-aje cenny szczegół artystyczny.

Dużo możnaby jeszcze wspomnieć o budow
nictwie domów mieszkalnych czy też gospodar
skich. Rzadkością dziś są świronki na węgło
wych kamieniach „wyważone41, z podłogą i po
wała na „obłap44 związanych ze ści anami tak, 
że tworzą jednolite pudła. Sześcioboczne sto
doły, obory z okapami na wysuniętych, wyrze
zanych „rysiach41, cały szereg budynków, któ
rych archaiczność nieregularnością oraz mięk
kością odcina się od zimnej, szablonowej suro
wości nowoczesnych form.

S_ą jeszcze zakątki gdzie można znaleźć kur
ną chatę jednoizbówkę z otwartym ogniskiem, 
lub starą dwuizbówkę z wędzarnią przechodnią 
w sieni, na przestrzał domu biegnącej.

Wojny i pożogi zubożyły nas w tej dziedzi
nie poważnie i niedługo niektóre formy budow
nictwa wiejskiego staną się obiektami muzeal
nymi, zawstydzając nowe pokolenia swą czysto
ścią i prostotą.

Do rzędu zabytków wiejskich należy, jeszcze 
zaliczyć kilka rodzajów budowli: kościółki wiej
skie, karczmy, zajazdy i kuźnie.

Wiele cichych wiosek, oddalonych od szla
ków komunikacyjnych zachowało bardzo cie- 
kąwe kościółki drewniane. Szczególnie połud
nie Polski i Dolny Śląsk mogą przedstawić dość 
dużą liczbę modrzewiowych kościółków z okre
su średniowiecza, czy nieco młodszych, które są 
najlepszym dowodem wysokiego poziomu tech
niki i artyzmu.

Drewniane kościółki śląskie kryte wysokim, 
namiotowym dachem gontowym z „sobotami44, 
tj. podcieniami dookoła, otoczone kępą drzew 
i niskim z zasady murkiem kamiennym można 
zaliczyć do tej samej klasy zabytku, co i wielkie 
kolegiaty i tumy miejskie. Gdzieniegdzie za
chowały się małe kościółki romańskie czy go
tyckie, wśród cmentarzy położone, niejednokrot-

Szczyt chaty podhalańskiej z pocz. XIX w.

nie owiane legendą obrony przed Tatarami. 
Białe ich wapienne lub szare z kamieni polnych 
ściany stanowią ważny akcent w krajobrazie 
wsi i do nich trzeba się udać, by wejść na ślady 
późniejszych wielkich katedr.

Osobną uwagę należy poświęcić zajazdom 
i karczmom, zwłaszcza z XVIII i XIX wieku,
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które „kolumnowymi odcieniami** przyozdabiają 
wiele placów wśród wsi. Budowle tego typu 
z XVIII w. są dość rzadkie i występują prze
ważnie w .zachodnio-półn. części Polski, ozdo
bione wysokim dachem oraz dwukolumnowym 
podjazdem z balkonem i ostrym trójkątem tym
panonu. Częstymi natomiast są zajazdy XIX- 
wieczne tzw. empirowe. Tu już prawie wyłącz
nie widzimy szereg masywnych, walcowatych 
kolumn, podtrzymujących okap pod długim, 
mansardowym często dachem z przekrzywiony
mi lunetami okien poddasza.

Kuźnie na rozstajach dróg, młyny wodne, 
wiatraki, zachowane szczęśliwie z kataklizmu 
wojennego, pochodzące z epok do połowy XIX 
wieku są cennymi składnikami architektury 
krajobrazu wsi. Musimy je odnaleźć, utrwalić 
i ich walory artystyczne przekazywać dalszym 
pokoleniom, tak jak to było dotychczas.

Przypomnieć należy, że coraz mniej jest tych 
zabytków budownictwa wiejskiego i sprawa 
utrzymania tak pilnej tradycji wymaga odpo
wiedniego opracowania. Są to bowiem warto
ściowe słowa w księdze kultury ludowej na
rodu. .

J.W. -

Wrażenia z listopadowych wczasów w Zakopanem
15 godzin jazdy należy do przeszłości. Na

reszcie Zakopane. Grupka wczasowiczów skła
dająca się z kilku osób raźno wyrusza do wska
zanej na „skierowaniu" z Biura Funduszów 
Wczasów Pracowniczych willi „Excelsior“. Myśl 
o umyciu się w „swoim pokoju** i o posiłku 
(jest południe) każę zapomnieć o wadze wali
zek, które każdy niesie z dobrą miną, udając 
przed współtowarzyszami niedoli, że właśnie 
jego bagaż jest bardzo lekki.

Uprzejmość spotykanych miejscowych prze
chodniów pozwala znaleźć upragniony Excel- 
sior. Trzypiętrowa willa budzi zaufanie, a miłe 
ciepło centralnego ogrzewania w sieni nastraja 
pogodnie a nawet radośnie.

O jakże nietrwała jest ta radość, bo oto zaczy
nają się trudności. W hollu i obok znajdującej 
się jadalni — nikogo. Zaglądanie do pokojów 
z napisami „portier", „biuro" — nie daje rezul
tatu. Wreszcie najodważniejszy decyduje się 
przekroczyć drzwi z napisem: „obcym wejście 

wzbronione" i tu napotyka wreszcie żywą istotę 
bardzo zdziwioną przybyciem gości. Panienka 
z personelu obsługującego, której otaczającj- 
krajobraz górski mógłby pozazdrościć umiejęt
ności upiększania oblicza, udziela z wdziękiem 
informacyj, że miejsc nie ma. Oto pierwszy 
cios. — „A gdzie jest kierowniczka willi?" „Dziś 
nieobecna", — To drugi cios, — „A kto ją zastę
puje?" „Nikt!" — To trzeci cios.

Trudy podróży sprawiły, że prawie wszyscy 
pozwolili opanować się pesymizmowi. Jeden 
z, grupy nie-daje jednak za wygraną podsuwa
jąc panience myśl, że jeśli ona nie znajduje 
wyjścia z sytuacji, to może ktoś inny z perso
nelu zatrudnionego w willi udzieli odpowied
nich wskazówek. „Chyba magazynier" — mówi 
raczej do siebie, niż do czekających nieszczę
śliwców, panienka. Kilka chwil oczekiwania 
i oto w towarzystwie panienki ukazuje się „opa
trznościowy" magazynier, informujący, iż może 
znajdzie się pomieszczenie w willi ,,Primavera“.

Kuźnia z pocz. XIX w.



10 Biuletyn wczasów Nr 6

Nazwa nastraja wesoło, a wiadomości, że od
ległość do celu wynosi nie więcej niż 10 minut, 
wydaje się uśmiechem losu. Bo czyż owa „Pri- 
mavera“ nie mogłaby być np. godzinę drogi od 
Excelsiora?

Z sercem przepełnionym, jednak obawą wcho
dzimy do „Primavery“.

Wita nas również miłe ciepło, zapachy go
towanego posiłku i za chwilę na prośbę podróż
ników zjawia się pani kierowniczka z uśmie
chem i serdecznymi słowami przywitania.

Obliczanie osób, kilka poleceń wydanych 
dwóm pokojowym, pośpieszne mycie rąk — bo 
obiad na stole.

Przez szybkość ulokowania i smaczny obiad, 
kierowniczka z punktu zdobyła sympatię przy
byszów. Dalsza przyszłość pogłębiła jeszcze to 
uczucie dla jej osoby.

Wczasowicze, rozbieżni w poglądach nawet 
na cuda Zakopanego, zgodni byli w pozytywnej 
opinii na temat kierowniczki.

Jej talent organizacyjny wyrażał się przede 
wszystkim w punktualności posiłków, czystości 
lokalu i systematyczności opalania pokojów 
(w pokojach piece). W dziedzinie kulinarnej 
stwierdzić należało pomysłowość i urozmaicenie 
menu oraz estetykę podawania posiłków. Tro
ska o dobre samopoczucie każdego, pogodny na
strój, uśmiech, poczucie humoru w połączeniu 
z trafnością i subtelnością dowcipu, dbałość 
ó zżycie się wszystkich w czasie wycieczek, czy 
urządzaniu zabaw i gier towarzyskich, pójście 
na ustępstwa w związku z prośbami wczasowi
czów (np. przesunięcie godziny obiadu z racji 
dłuższej wycieczki) —to w połączeniu z postawą 
pełną godności obraz zalet „władczyni11 Prima- 
very.

Organizacja wycieczek, to teren działalności 
p. Andrzeja. Tak bowiem przedstawił się wcza
sowiczom „instruktor turystyczno-kulturalny11, 
kierujący bliższymi spacerami czy dalszymi wy
cieczkami w zależności od zespołu wędrujących
1 pogody.

A przecież z pogodą w_ połowie listopada to 
nie łatwo „dojść do porozumienia11. W ciągu
2 tygodni wczasów pierwsze 6 dni — to cu
dna, późno jesienna, słoneczna pogoda, dwa 
dni śnieg z sanną, trzy dni mgły, roztopy i prze
lotne deszcze i ostatnie trzy dni znowu pogod
nie, słonecznie i ciepło.

• Właśnie słoneczna pogoda towarzyszyła wy
cieczkom do doliny „Ku Dziurze11, „Strążyskiej11, 
„Kościeliskiej11, „Morskiego Oka11. Dobra wi
doczność w czasie pobytu na Gubałówce, na 
którą „honor11 nakazuje wjeżdżać kolejką, po
zwalała podziwiać i stąd piękne widoki. Sil
niejsi zdobyli Giewont. Wszyscy natomiast bez 
wyjątku żałowali, że'nie mogą przeżyć wrażeń 
w czasie jazdy kolejką linową na Kasprowy 
Wierch, ponieważ kolejkę tę właśnie w listopa
dzie remontowano. Również wszyscy bez wyjąt
ku podziwiali szaleństwo 2 amatorów jazdy Du
najcem przez Pieniny od Czorsztyna do Szczaw
nicy. Wróżono śmiałkom co najmniej zapalenie 
płuc. Odwodzono ich od tego zamiaru przedsta

wieniem trudności: zimno, niemożność zdoby
cia przewoźników, niski stan wody itp. Nic nie 
pomogło — pojechali i... wrócili cali, zdrowi 
i zadowoleni. O szczegółach wycieczki niech 
opowiedzą sami.

Deszczowy wieczór przyjemnie było spędzić 
na zorganizowanym dla wczasowiczów z Excel- 
siora i Primavery odczycie o twórczości K. Tet
majera a ściśle mówiąc o jego utworze „Na 
Skalnym Podhalu11.

Wygłoszony przez mgr. T. S. odczyt urozmai
cony był odczytywanymi wyjątkami z tego 
utworu. Głęboka treść, łatwa forma w połącze
niu z sugestywnością wypowiedzi i doskonałą 
znajomością gwary góralskiej czyniły z tego od
czytu prawdziwą ucztę duchową.

Podobnych wieczorów przeżyliśmy jeszcze 
dwa. Na jeden z nich poproszono znanego gó
rala, który w gwarze podhalańskiej wygłosił ze
brane utwory. Tego rodzaju wieczory literackie 
uważać należy za b. wskazaną, pożyteczną i war
tościową rozrywkę kulturalną na wczasach.

Uznając wartość takich rozrywek młodsi nie 
chcieli wyrzec się przyjemności tańczenia. Oko
licznością sprzyjającą był fakt, że w grupie 
wczasowiczów większość stanowili panowie, 
stąd zadowolenie pań udzielające się panom 
i „szał11 tańca przy muzyce patefonowej, aż do... 
północy.

A więc locum, osoba kierowniczki, wyciecz
ki, wieczory literackie, gry towarzyskie, lektura 
książek z niewielkiej zresztą biblioteczki — to 
pozycje dodatnie w podsumowywaniu wyników 
„wczasów11.

A ujemne? Bez przesady trzeba stwierdzić, 
że takimi mogły być tylko złe nastroje wiecznie’ 
niezadowolonych, którzy doszukują się „w ca
łym dziury11, a gdy nie mogą jej znaleźć — tym 
więcej są niezadowoleni.

Pogodna jednak atmosfera była dominująca 
przez cały czas głusząc te nieliczne objawy złe
go humoru, a tak spędzone wczasy, choć w li
stopadzie, dały niewątpliwą korzyść dla ciała 
i ducha.

Na zakończenie obrazek, jako wyraz troski 
o właściwą organizację umieszczania wczasowi
czów w domach wypoczynkowych. Pamiętając 
własne przeżycia w związku z szukaniem dachu 
nad głową, wczuwaliśmy się w podobną sytu
ację innych, na których pewnego dnia patrzy
liśmy przez okna swoich pokojów. Grupa kilku
nastu osób przysłana z Excelsiora do Prima- 
very, tak jak my przed kilku dniami, przywę
drowała dźwigając walizki z nadzieją znalezie
nia locum. Ale w Primaverze miejsc nie było. 
Nie mogli więc, tak jak my, zakończyć wędrów
ki w drugim pensjonacie a skierowani zostali 
znowu do Excelsiora jako centrali, by zajął się 
ich losem. Nie wiemy, co się z nimi stało. Z pew
nością jakieś locum im przydzielono. Czy jed
nak „wędrówka ludów11 po męczącej podróży, 
z bagażami, jest dowodem obmyślanego sposobu 
zakwaterowywania wczasowiczów? Pytanie to 
stawiamy pod adresem odpowiednich organów 
Zarządu „Funduszów Wczasów Pracowniczych11.
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■Józef Jakubowski

Próba charakterystyki wczasów
Pojęcie wczasów.
Postulatem demokracji ludowej jest udo

stępnienie zdobyczy tak materialnych jak i du
chowych nie tylko jednostkom wybitnym ale 
przede wszystkim najszerszym masom.

W związku z tym konieczną jest akcja pań
stwowa i społeczna, któraby miała na celu 
współdziałanie i dopomaganie masoni ludowym 
w kształtowaniu życia jednostek i grup spo
łecznych.

Życie jednostki ludzkiej wypełniają dwa za
sadnicze elementy stanowiące wartość twórczą 
dla współczesnej struktury społecznej. Elemen
tami tymi są: praca i czas wolny.

Pojęcie pracy obejmuje tak szeroki zakres 
natury technicznej, ekonomicznej, socjalnej, 
fizjologicznej i psychologicznej, że wymagałoby 
to oddzielnej rozprawy. W tym’miejscu musi
my tylko stwierdzić, iż pojęcie pracy jako war
tości twórczej nie wymaga specjalnych uzasad
nień, jeśli podkreślimy, że człowiek pracy nie 
może być przedmiotem w rękach eksploatują
cego go kapitalizmu, lecz musi być podmiotem 
tworzącym dobra społeczne, podnoszące w zwyż 
szerokie masy ludowe.

O co istotnie chodzi w pracy?
Odgrywają tu rolę dwie zasadnicze sprawy: 

twórczość w najszerszym tego słowa znaczeniu 
i zdobycie prawa do swobodnego wykorzysta
nia wolnego czasu.

Praca jest wartością twórczą, jeśli zaspakaja 
potrzeby materialne i duchowe człowieka, od
bywa się w odpowiednich warunkach, przy od
powiednim nastawieniu psychicznym, pogod
nym nastroju i osobistym zainteresowaniu czło
wieka.

Tak pojęta nawet praca nie może jednak 
trwać bez przerwy. Nie wyczerpuje ona całości 
życia ludzkiego, które domaga się równowagi, 
harmonii i odpowiednich podniet do rozwoju. 
Tą drugą częścią ludzkiego istnienia jest „czas 
wolny", który stanowi właściwą radość życia. 
Ten właśnie tzw. „czas wolny" jest przedmio
tem naszych rozważań.

W naturze ludzkiej leży tendencja do wolne
go czasu po pracy. Jest to przejaw oparty na 
przesłankach biologicznych ogólnożyciowej ryt
miki wysiłku i odpoczynku, od strony fizjo
logicznej zaś jest to skurcz i rozkurcz mięśni. 
W dziedzinie psychicznej jest to duchowe na
pięcie i odprężenie. W ten sposób rozumując 
możemy określić wczasy, jako czas wolny od 
pracy zawodowej, w którym organizm nie tylko 
odpoczywa lecz rozwija tkwiące w nim wartości 
i siły.'

Wczasy to regeneracja ustroju fizycznego, 
i psychicznego, dając ujście n’aszym potrzebom 
i zainteresowaniom.

Okres wczasów claje możność swobodnego 
rozporządzania swymi myślami i czynami. Dzię
ki tej swobodzie i niezależności budzi się w nas 
poczucie wolności oraz pragnienie, przeżyć. 

i emocji, czego nie doznaje się w oficjalnych 
godzianch pracy najczęściej zmechanizowanej.

Janet w książce p. t. „Les debuts de l’intelli- 
gence" określił wczasy jako: „powiększenie" 
sił własnych i „rozbudowa aktywności". Stwier
dza on tym samym, że wczasy dają szerokie 
możliwości wyładowania twórczych wartości, 
tkwiących w człowieku, które nie mógł wyzwo
lić w pracy zawodowej, określonej ściśle wyty
czoną funkcją.

Uczucie radości wysiłku twórczego doznaje 
najczęściej człowiek w okresie dobrowolnie wy
branego, ochotniczego zajęcia tj. w okresie 
wczasów.

Wanda Prażmowska w książce swej „Wcza
sy ludzi miasta" wyraźnie podkreśla znaczenie 
wczasów w wyzwalaniu instynktów twórczych. 
„Wczasy pozwalają każdemu człowiekowi być 
czynnym, walczyć o nowe wartości i zwyciężać 
w tej w'alce“.

Dzięki istnieniu wolnych od pracy zawodo
wej godzin, człowiek ma możność pogłębienia 
swego stosunku do spraw społecznych i poli
tycznych.

Przez zmianę warunków zajęć wskutek wcza
sów oddziałowujemy na zmianę struktury kul
turalnej nie tylko jednostki ale całych grup spo
łecznych.

Słusznie wspomina Bergmann w „Padagogik 
der Freizeit", iż „ze sposobu spędzania i ukształ
towania wolnego czasu poznać można poziom 
kulturalny człowieka czy nawet narodu".

W związku z tym wiąże się postulat — ra
cjonalnego zużytkowania wczasów. Nie chodzi 
tu o kierowanie, czy narzucanie sposobów 
w swobodnym wyborze spędzenia wczasów, lecz 
o zapewnienie możności celowego wykorzysta
nia wczasów, które przyniosą pożytek dla 
wszechstronnego rozwoju warstw pracowni
czych. Musimy bowiem wyraźnie zdawać sobie 
sprawę, iż wczasy w ogólnej gospodarce spo
łecznej nie mogą być wyłączną sprawą jed
nostki, lecz stają się wartością o znaczeniu spo- 
łeczno-państwowym. W państwie rządzonym 
przez masy pracownicze, każda jednostka przed
stawia wartość dla postępu społecznego. Stąd 
szanując wolność robotnika w rozporządzaniu 
swym czasem wolnym nie należy pozostawiać 
go na łasce przypadku w sprawie spożytkowa
nia wczasów'. Wiemy, że często tak pracownicy 
fizyczni, jak i umysłowi nie zawsze starają się 
a niejednokrotnie nie umieją pożytecznie spę
dzić wczasów. Dlatego uzasadniona jest akcja 
państwowa i społeczna zmierzająca do realizo
wania problemu racjonalnego zużytkowania 
wczasów.

Formy w c z as ó w.
Aby człowiek pracy mógł korzystnie zużytko

wać wczasy musi zorientować się w formach, 
któreby odpowiadały jego upodobaniom, bądź
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uzupełniały jego czynności obowiązkowe i kom
pensowały usypiającą jednostajność zmechani
zowanej pracy, czy też dostarczały podniet do 
rozwoju tkwiących w nim wartości względnie 
przenosiły go w świat przyrody i sztuki. Słowem 
chodzi o dobieranie zajęć, które by wypełniały 
treścią czas wolny człowieka. Kiedy człowiek 
ma czas wolny i jak może go spędzić najpoży- 
teczniej dla siebie i społeczeństwa? Zagadnie
nie to rozważano na różnych konferencjach 
i kongresach międzynarodowych, jak: Między
narodowa Konferencja Pracy w Waszyngtonie 
w r. 1919, VI Międzynarodowa Konferencja Pra
cy w Genewie w r. 1924, Międzynarodowe Kon
ferencje Pracy przy Lidze Narodów, Kongres 
w Leodium w r. 1930, Międzynarodowy Kongres 
w Kalifornii w r. 1932, Kongres wczasów pra
cowniczych w Rzymie, Kongres wczasów w Ham
burgu lub inne. W Polsce zagadnieniem tym 
zajmował się od roku 1926 do 1940 Instytut Go
spodarstwa Społecznego i Centralne Biuro 
Wczasów.

Po wojnie tj. od r. 1945 podjął realizację tego 
zagadnienia Fundusz Wczasów Pracowniczych 
przy Komisji Centralnej Związków Zawodo
wych, sprawy badawczo-naukowe zaś prowadzi 
Instytut Badania Wczasów przy Uniwersytecie 
Warszawskim. W wyniku nawet tych między
narodowych rozważań trudno ustalić liczbę go
dzin, któreby człowiek pracy mógł poświęcić 
codziennie na wczasy w taki sposób, jak to zo
stało dotychczas ustalone dla pracy (8 godzin), 
jako wielka zdobycz klasowa. Wobec licznych 
przyczyn, jak: przedłużanie godzin pracy, odle
głość od miejsca pracy, prace w gospodarstwie 
domowym itp., które stają na przeszkodzie 
w określeniu liczby godzin, przeznaczonych na 
wczasy, ograniczymy się do stwierdzenia, że 

najkrótsze wczasy mamy każdego dnia, gdy 
poza pracą możemy swobodnie rozporządzać 
czasem. Nieco dłuższy okres wczasów mamy 
w końcu tygodnia tj. od ukończenia pracy 
w sobotę do rozpoczęcia w poniedziałek. Naj
dłuższe wczasy są to tzw. urlopy dla pracu
jących lub wakacje dla młodzieży uczącej się. 
Ten najdłuższy okres wczasów wypada przeważ
nie tylko raz do roku.

Na skutek takiego rozumowania możemy, 
zależnie od długości czasu trwania, usystema
tyzować formy wczasów wg trzech typów a mia
nowicie:

I wczasy codzienne — wczasy w ciągu dnia
II „ „tygodniówki" — „w końcu tygod. 

III wywczasy — „ doroczne.
Nomenklatura tych 3-ch typów najbardziej od
powiada charakterowi spędzania wczasów w Pol
sce oraz jest najłatwiejszą w posługiwaniu się 
ze względu na krótkie itwyraźnie określone zna
czeni e.

W ramach powyższych typów mieszczą się 
różne formy wczasów, którymi wczasowicze wy
pełniają treść swego „wolnego czasu". Niektóre 
jednak formy rozrosły się do znacznych rozmia
rów pod względem ilości uczestników i wartości 
ekonomicznych czy kulturalnych, powodując 
wyodrębnienie ich jako oddzielne działy. Są to 
np. wczasy ogródków działkowych oraz wczasy 
wędrownicze wewnętrzne i wędrownicze mię
dzynarodowe.

Trudno również ściśle rozmieścić poszczegól
ne formy wczasów według wymienionych typów 
z tego względu, że niektóre formy jak np. wy
cieczki, sport lub inne uwzględniane mogą być 
w każdym typie wczasów.

(ciąg dalszy nastąpi)
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